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CENY OGŁOSZEŃ 
wiersz m ilim etrow y 

przed 1 złoty, V tek­
ście 50 giu, za tekstem  
40 gr. Ughwzem a tabe­
laryczne uO proc, a 
śiriąŁeezce 25 g ro a  
cirnżai D robne agio- 
«zanla po III groszy, 
Ola poszukując yeti pxa 
ey 6 gr. za wyraz. N a j­

m niej 1 bŁ 
K onie  czekowe PK O  

W arszaw a 65870.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego, 

i .c .u k to r  naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

Prenumerata wj> 
nosi mlesłecznlft

z ł .  2 . 0 0
A3rea administracji: 
PilHudEkiego Nr. 8. 
lefan 4-97, telefon re­
dukcji 6-fl  ̂ telefon re­
dakcji nocnej \ dro«

karni 4-94 «■___
Konin czekowe PKO. 

Warszawa 85,379.

flSUfl jSI ik P V „ KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teL 5-98; DĄBROWA, 8 go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIEIL 
y y y L l M I .  ¥ S CIE, pl. Paderewskiego 7, teł. nr. 97; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; telefon 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki, telef. 16.
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EXPOSE MIN. ZALESKIEGO.
W ARSZAW A, 23. 8. (wł.) Jak  

się dowiadujemy, m inister Zaleski 
ma wygłosić na nadchodzącej sesji 
ligi narodów dłuższe expose, w spra 
wie mniejszości narodowych w Pol­
sce.

ARESZTOW ANIA WŚRÓD KO­
MUNISTÓW.

W ARSZAW A, 23. 8. (wł.) Od 
kilku dni policja warszawska p rze­
prowadza rewizje u komunistów. 
Rewizje te przeprowadzane są w 
związku z akcją komunistów, skie­
rowaną do podburzania robotników 
do stra jku  i wywoływania nieporo­
zumień wśród więźniów.

K ilkunastu działaczy komuni­
stycznych zostało aresztowanych.

NOW Y ZAMACH NA POCIĄG.
B E R L IN , 23.8. Nowego zam achu do 

konano ub. nocy na  kolej e lektryczna 
pod K am ienicą na Ś ląsku niem ieckim .

N iew ybryci spraw cy ułożyli na to 
rze stos kam ieni k tó ry  niew ątpliw ie 
spowodowałyby w ykolejenie sic pociągu 
i spadniecie w agonu do przepływ ającej 
obok rzeczki. K atastro fie  zappobiogł 
m otorniczy zatrzym ując  w pore po­
ciąg. Po usunięciu przeszkody przez 
personel kolejow y przyw rócona zosta 
ła  no rm alna  kom unikacja. 'Wdrożone 
dochodzenia nie dały  dotychczas iczul 
tatów.

SAM OBÓJSTW O W  SADZIE.
POZNAN, 23.8. W w iezieniu sądu okre 

gowego w Poznaniu  odebrał sobie ży­
cie Leonard  S tróżyk , k tó ry  przebyw ał 
tam  pod zarzutem  podpalenia w łasne­
go gospodarstw a w7 celu uzyskan ia  
prem ji ubezpieczeniowej. R ozpraw a 
przeciwko Stróżykow i m ia ła  sie odbyć 
w przyszłym  tygodniu.

RZĄD MAC DONALDA SZUKA  
CTWU.

LONDYN, 23.8. Sytuacja gabine­
tu Mac Donalda jest wysoce drama 
tyczna. Rząd robotniczy jest zniuszo 
ay do szukania poparcia opozycji 
przeciw własnemu stronnictwu. Rod 
ezas gdy związki zawodowe wypo­
wiedziały się większością 20 : 1 za 
wprowadzeniem ochonnej tary fy  cel 
nej, która jest jednym z głównych 
postulatów p a rtji konserwatywnej, 
to konserwatyści nie kładą specjal­
nego nacisku na sprawę taryfy, aby 
nie zrażać liberałów, zwolenników 
wolnego baniu.

—  o -------
F U Z JA  PO TEN TA TÓ W  N A FTO ­

WYCH.
LONDYN, 23.8. Z Los A ngeles dr,., 

noszą, że miedzy S tan d ard  Oil Compa­
ny, New Je rsey  a  S tan d ard  Oil Com­
pany  w K a lifo rn ji toczą sie rokow ania 
w spraw ie połączenia obu tow arzystw .

W razie  pom yślnego w yniku u tw o ­
rzone z nich  zostanie najw iększe to ­
warzystwo naftow e n a  świec-ie c k ap i­
tałem  zakładow ym  dwn i pół m ilja r-  
dów dolarów7.

Polska i Rumunja wezmą udział
w rokowaniach francusko-sowieckich.
PAR1TŻ, 23.8. „Petit ParisieiF  

twierdzi, iż wiadomość, pocliodząc-a 
ze źródła niemieckiego, o wysłaniu 
w dniu wczorajszym do Moskwy pro 
jektu paktu o niieagresji pomiędzy 
F rancją  a Sowietami, jest niedokla 
dna. Je s t powszechnie wiadomem, że 
obecnie odbywają się rokowania po­
między przedstawicielem Sowietów 
w Paryżu, a sekretarzem generalnym 
m inisterjum  spraw zagranicznych 
Berthelotem. Rokowania te, które po 
siadały -fkowo charakter ekono 
miczny, na życzenie Moskwy zostały 
rozciągnięte również na zagadnienia 
polityczne. Celem ich jest osiągnię­
cie modus vivendi w sprawach h an ­

dlowych i podstaw stabilizacji sto­
sunków politycznych pomiędzy obu 
krajami.

Francja, związana stosunkami 
przyjaźni z Polską i Rumunją, posta 
rała się, by kraje te, bezpośrednio za 
interesowane w tej sprawie, wzięły 
udział w toczących się rozmowach. 
Jednakże rokowania nie weszły jesz 
cze ze stadjum wstępnych rozmów.

Z drugiej strony przed zawarciem 
paktu o tak wielkiem znaczeniu mu­
siałby być on przedłożony radzie mi 
nistrów, komisji spraw zagranicz­
nych izby i wreszcie parlamentowi. 
A  więc cała wiadomość o zawarciu 
ppaktu jest nieścisła.

Walka z kościołem w Hiszpanii.
PR Y M A S P O Z B A W IO N Y  URZĘDU.

M ADRYT, 23.8. M imo prow adzonych 
z W atykanem  rokow ań w spraw ie usfo 
sunkow ania sie kościoła katolickiego do 
rep ub lik i h iszpańsk iej, zdaje sie nic 
u legać wątpliw ości, że rząd  hiszpański 
w kroczył na  drogę, k tó ra  prow adzi bez 
pośrednio do zerw ania stosunków ze 
S tolicą Apostolską.

W czoraj pojaw iło sie znam ienne roz 
porządzenie, k tóre zab ran ia  dokonyw a

n ia  jakichkolw iek tran zak cy j h ipo te­
cznych m ają tk am i kościelnem i; na m o­
cy tego sam ego rozporządzenia ban­
kom nic wrolno w ydaw ać ulokow anych 
w7 nich kapitałów  kościelnych, aby za­
pobiec w yw iezieniu ich zagranice.

W  dniu  dzisiejszym  ukazał sie de­
k re t rządow y znoszący z urzędu p rym a 
sa H iszpan jl k a rd y n a ła  Segure-

Bunt więźniów w katordre mińskiego 6. P. U.
PO TRUPACH DOZORCÓW ZBIEGŁO 20 SKAZAŃCÓW.

RYGA. 23. 8. P iasa  łotewska do­
nosi z Mińska, iż w więzieniu tam- 
tejszem wybuchł groźny bunt więź. 
niów, -

doprowadzonych do rozpaczy
strasżiiem obchodzeniem się z nimi 
przez adm inistrację sowiecką.

Więźniowie w liczbie około dwu­
dziestu rozbroili straż sowiecką, 
przyczem 

kilku strażników GPU. wymordo­
wano bez litości.

Po rozbrojeniu straży więźniowie 
zbiegli z katorgi mińskiej.

W ładzś GPU. zarządziły natych­

miastowy pościg. Pościg ten dopro­
wadził do ujęcia 14 więźniów.
Los icb zdaje się być przesądzony. 
Czeka ich wszystkich kara śmierci.

Reszta zbiegów ze skazanym na 
śmierć za działalność kontrrewolu­
cyjną b. pułkownikiem arm ji c a r­
skiej Popowem 

ukrywa się w  lasach w7 okolicach 
Mińska.

Władze sowieckie wyznaczyły, 
cenę na głowę zbiegłego b. pułkow ­
nika Popowa, którego uw ażają za 
groźnego kontrrewolucjonistę i ini­
cjatora buntu.

Tragiczny vuynik wyprawy polskich robotników
po pracę do Shwietów.

W ILNO, 23. 8. (PA T) Od pewnego 
czasu w gm inach pogranicznych  pow ia 
tu  dziśnieńskiego kolportow ano po ­
głoskę o rek ru to w an iu  przc«3 władze so­
wieckie w iększej lic /b y  w ykw alifiko­
w anych i n iew ykw alifikow anych robot 
ników  na  -wyjazd do robót przy budo­
wie zakładów  elek trycznych  na  D niep­
rze i do kopalni złota w U ralu .

Wobec tego rodzaju  a g ita c ji zaczę­
ły  sie wr o ta tn iek  dniach pow tarzać w y­
padk i n ielegalnego przekraczan ia  g ra ­
nicy z Polski do R osji przce osoby,

Tajem niczy  pobyt Hit.era w Berlinie.
SK U T K I BURZY.

B IE LSK O , 23.8. W czasie burzy, k tó ra  
przeszła nad  pow iatem  bielskim  piorun 
uderzy ł w przew ody elektryczne wyso­
kiego napiee ia  ta k  siblie, że spalił wszy 
stk ie bezpieczniki p rzy  tran sfo rm ato ­
rach  n a  przestrzen i k ilk u n astu  kim  , 
ponadto spłonęły 3 tran sfo rm ato ry . Na 
15 słupach zostały roztrzaskane izoloto 
ry . Ten sam p io run  przedostał sie do 
in sta lac ji w m ieszkaniu  pewnego nau­
czyciela sp a la jąc  ja  doszczętnie, a na- 

rwc-1 zniszczył cześć m nr«

B ER L IN , 23. 8. Wódz nacjona­
listów H itler, k tóry przybył wczoraj 
w nocy w wielkiej tajem nicy do 
Berlina, przeprowadził w ciągm no­
cy dokładną inspekcję tutejszej or­
ganizacji, w szczególności zajął się 
stosunkami, panującem i w redakcji 
„A ngriff“, które to pismo za poda­
nie fałszywej wiadomości, zostało 
zawieszone.

Równocześnie z przyjazdem H it­
lera, który starano utrzym ać w naj­
większej tajemnicy, rozeszły się po­
głoski, iż prowadzić on będzie per­

TRAGICZNY W YPADEK.
W ARSZAW A, 23. 8. (wł.) Dziś 

zdarzył się w W arszawie tragiczny 
wypadek, w którym poniosła śmierć 
znana pianistka 23 letnia Róża W aj 
blatówna.

Mianowicie na ul. Ząbkowskiej 
tram w aj linji 25 wpadł na furgon. 
Dyszel furgonu wybił szybę i z ta ­
ką siłą ugodził w siedzącą przy ok­
nie W ajsblatównę, że nieszczęśliwa 
ofiara poniosła śmierć na miejscu.

W Y BU CH  SZR A PN E L A  Z CZASOM 
W O JN Y . .

BA RA N O W ICZE, 23.8. M ieszkaniec 
wsi Zadw orje gm iny lachow ickiej, W y­
socki Bolesław  znalazł na polu szrap- 
nel, k tó ry  zaniósł do domu i począł nim  
m anipulow ać.

W  pew nym  momencie n astąp ił wy*, 
buch, a  odłam ki szrapnela  po ran iły  
ciężko W ysockiego o d ryw ając  mu pal­
ce u obu rąk.

R annego przewieziono do szp ita la  w 
Lachowiczach.

Z A R E K W IR O W A N IE  F A B R Y K I 
B R O M  W H IS Z P A N JI.

M ADRYT, 23. 8. Z rozporządzeni* 
rządu  zawieszono k ilk a  dzienników 
sk ra jn y ch  praw icy  w B ilbao i San Se­
bastian

Pozatem  z poleceuia władz rządo­
w ych zarekw irow ane zostały  dwie na i 
.większe w H iszpan ji fab ry k i broni w 
E ib a r  i G uerniea.

300 KM. NA GODZ. NOWY TY P 
SAMOLOTU.

PARY Ż, 23.8. Inżyn ier rosy jsk i Ma 
chonin w ynalazł nowy ty p  sam olotu, 
k tó ry  pozwala na  rozw iniecie znacznie 
większej niż dotąd szybkości lotu.

P róby  w ypadły  pom yślnie.
P rzeciętna szybkość sam olotu Maehc 

n in a  wynosi 380 km. na godzinę.

k tó re  na podstaw ie tych  fałszyw ych po­
głosek spodziewały sie uzyskać p race w 
R osji.

W  dniaćh ostatn ich  przyszło na  od­
cinku g ran icznym  m iedzy D okrzycam i 
a Gnieździłowem do s ta re ia  m iedzy yą 
tro lem  K OP. a  g rupą , złożoną z k ilk u ­
dziesięciu osób, usiłu jących  n ie legaln ie  
przedostać sie zagranice-

W ocasie s ta rc ia  doszło do użycia 
broni, skutkiem  czego trz y  osoby zo­
s ta ły  zabite, a  4 ranione. 22 osoby a re ­
sztowano.

„N A U TILU S" PO SU W A  S IĘ  POWO- 
L I NAPRZÓD.

K O PEN H A G A , 23.8. AYedług otrzy­
m anego z N au tilu sa  rad jo g ram u  od 
W ilk insa, łódź podwodna znajdu je  sie 
w strefie  burzy  śnieżnej i silnych wi­
chrów polnocno - wschodnich.

Łódź posuw a sie bardzo powoli, m i­
mo to nie grozi je j niebezpieczeństwo.

P ię trzen ie  sie lodu zatorowego si- 
ń iem ożliw ia zupełnie p róby  zanurza-: 
n ia  sie.

PR ZER W A N Y  PR O C ES 
W A LD EM A R ASA.

KOW NO, 23.8. N a wezorajszem  po- 
południow em  posiedzeniu sądu w pro­
cesie W aldem arasa, oskarżony i obro 
n a  w nieśli tak  o lbrzym ią ilość doku­
m entów  do spraw y, że sąd zarządził 
przerw ę n a  sobotę i niedziele, aby przez 
ten  czas urzędnicy m ogli w ciągnąć po 
dane dokum enty do re je stru .

P rzesłuchiw anie  św iadków zostało 
już zakończone. R ozpraw a pod ję ta  zo­
s tan ie  na  nowo w poniedziałek.

trak tacje z człnkami gabinetu w 
sprawie przystąpienia p a rtji nacjo 
nalistycznej do koalicji rządowej.

Ze strony rządowej pogłoski te 
zdementowano.

9 OSÓB ZGINĘŁO W RAZ Z ZATO­
PIO N A  ŁODZIĄ.

B U K A R ESZT, 23.8. Łódź, w ioząca 22 
osoby, zatonęła n a  rzecze Olt. U tonęło 
9 osób, w śród k tó rych  znajdow ały  sie 
dwie kobiety  i K oje dzieci

POPARCIA OPOZYCJI PRZE­
CIW W ŁASNEMU STRONNI- 
SPISE K  PRZECIW STALINOWI

RYGA, 23. 8. Rząd sowiecki wy­
delegował do Sewastopola specjalną 
komisję śledczą w7 związku z w ykry 
ciem w Sowieckiej flocie na Czarnem 
morzu zakonspirowanej organizacji 
wojskowej, która przygotowywała 
zbrojne wystąpienie przeciw Stali­
nowi. W śród m arynarzy dokonano 
licznych aresztowań.
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Reklama zbankrutowanej firmy
Przed  kilkom a tygodniam i u- 

kazał się zbiór artyku łów  R om a­
na Dmowskiego, w rozm aitym  
czasie ogłoszonych, pod współ 
nym  ty tu łem  „Św iat pow ojenny 
i Polska". Od tego czasu p rasa  
endecka nie może w yjść z podzi­
wu dla m ądrości swego m istrza  
i wodza. W praw dzie a rty k u ły , 
aebrane obecnie w w ydaniu  książ 
kawern, drukow ane by ły  w en­
deckiej prasie  codziennej już 
dawno, n iektóre przed kilkom a 
naw et la ty  i n ie w zbudzały wów­
czas szczególnego zainteresow a­
nia. A le m łodsi od R. Dm owskie­
go publicyści obozu endeckiego 
teraz dopiero u leg li olśnieniu, 
gdy a rty k u ły  te ukazały  się w 
zbiorku książkowym . Z achłystu­
ją się poprostu  z zachw ytu, jed­
ni pow ołu ją  się na drugich, p rzy ­
św iadczają sobie naw zajem  w 
zgodnym  chórze, że R. Dmowski 
jest genjalnym  fenomenem um y- 
slowości polskiej, a jego a r ty k u ­
ły  —  niebyw ałą w dziejach św ia­
ta  współczesnego rew elacją.

Zapom inają ty lko paneg iry- 
ści R. Dmowskiego, że jest on 
hiety lko publicystą, ale i p o lity ­
kiem. Spraw dzianem  tedy  w szy­
stkiego, co R om an Dmowski p i­
sze, jest to, có Rom an Dmowski 
czyni jako po lityk  i po lityk i te j 
w ynik Chwalcy R. Dmowskiego 
powdedzą, oczywiście, że w ynik 
działalności jego jako polityka 
jest św ietny, w skażą na tra k ta t  
w ersalski i  na  podpis wodza en­
decji pod tym  historycznym  do­
kum entem . W eułag  ideologj i en­
deckiej, t ra k ta t  w ersalski stw o­
rz y ł Polskę niepodległą. Tedy 
n ik t inny , ty lko  w łaśnie Rom an 
Dmowski jest tw órcą niepodległej 
Polski. T ak  usiłuje, p rzy  każdej 
zdarzonej okazji, p ra sa  endecka 
przedstaw ić dzieje ostatn ich  la t i 
odzyskania Polski niepodległej.

Je s t to jednak przedstaw ie­
nie rzeczy, obliczone na  zbytn ią 
ignorancję i prostoduszność czy- 
telnków.

Jed n ą  jest bowiem rzeczą, że 
każdy tra k ta t  m iędzynarodow y, 
choćby na  najgrubszym  spisa o y  
pergam inie, jest i pozostaje ty lko 
i,świstkiem  p ap ieru", jeśli nie 
sto ją  poza nim  żywe siły, zdol­

ne do w ypełnienia go treścią  i 
do ew entualnej obrony jego pa­
pierow ych przepisów. T ra k ta t 
w ersalski p rzyznał istn ienie n ie ­
podległej Polsk i i w y tknął jej 
g ranice zachodnie, obciążając je 
odrazu dwoma plebiscytam i i 
chorobliw ym  dziwotworem  „wol 
nego m iasta  G dańska". Ale k lau ­
zule tego tra k ta tu  m ogły stać się 
żywem ciałem  w tedy ty lko, gdy 
na  ich s traży  s tan ą ł oręż polski 
w ręku  tych, k tó rzy  d la idei n ie­
podległości pod przewodem  Józe­
fa  P iłsudskiego krw aw ili się 
przez ca ły  czas w ielkiej w ojny i 
k tó rzy  zą jego idąc wolą stw orzy­
li a rm ję  polską w łaśnie tu ta j, 
w Polsce, na tychm iast po w yrzu­
ceniu okupantów . Bez tego czynu 
nie byłoby Polski, żaden tra k ta t  
najbardziej w ersalski i żaden pod 
n im  napis, najbardziej dmowski,

nicby tu  nie pomógł.
W  dodatku tra k ta t  w ersalski 

i jego um ow y następcze s tw a­
rza ły  Polskę jako dzieło poło­
wiczne, do życia właściwe niezdol 
ne: daw ały  Polsce granicę w ątp li 
wą na  zachodzie, granicę krzyw ­
dzącą —  na  południu (rozstrzyg­
nięcie na  rzecz czechów niedo­
szłego plebiscytu cieszyńskiego) 
i pozostaw iały w zawieszeniu gra. 
nicę Polski na  północy, na  wscho 
dzie i na  południow ym  wscho­
dzie. Słowem —  Polska, jak  ją  
zbudował tra k ta t  w ersalski, nie 
m ogła istnieć, gdyby papierow e 
jego uchw ały nie by ły  w ypełnio­
ne k rw ią  i w ysiłkiem  orężnym 
narodu  polskiego pod tw órcą oręż 
nego czynu polskiego —  Józefem  
Piłsudskim . Dopiero rok 1920-ty 
i p io runujące zwycięstwo nasze 
nad bolszewikam i zdecydowało o-

Podziękowanie.
W szy stk im , k tórzy  o d d a li osta tn ią  p rzy słu g ę  u k och an em u  n a ­

szem u  sy n o w i i bratu

ś. p. Józefowi Celuchowi
a w  szczeg ó ln o śc i ks. B rodzińsk iem u, tą drogą sk ła d a m y  serd eczn e  
„Bóg z a p ła ć ”

Matka, ojc iec  i bracia.

Liczba miast, powiatów i gmin w Polsce.
Według- danych głównego urzędu sta 

ty stycznego, mamy w Polsce 634 mia­
sta, 283 powiaty ,oraz 14.747 gmin wiej 
skich i obszarów dworskich.

Na województwa centralne przypa­
da: miast 228, powiatów 94, gmin wiej­
skich i obszarów dwęrskieh, 1.301; na 
województwa wschodnie: miast 60, po­
wiatów 37, gmin 373; na województwa

zachodzie: miast 169, powiatów 69, 
gmin 7.025; na województwa południo­
we: miast 177, powiatów 83, gmin 6.018.

Najwięcej miast i powiatów liczą wo 
jewództwa centralne, następnie połu- 
niowe, najmniej zaś wschodnie; nato­
miast najwięcej gmin liczą wojewódz­
twa zachodnie, następnie południowe, 
najmniej zaś również wschodnie.

Projekt wymiany dzieci między szkołami polskiemi
i szwedzkiemi.

D ziennik  szwedzki „L andskrona T i­
d ing" zam ieszcza a rty k u ł, w y raża jący  
duże zadowolenie z powodu p ro jek ru , 
podniesionego przez sek re ta rza  tow arzy  
stw a polsko-szwedzkiego, zorganizow a­
n ia  w ym iany  dzieci m iędzy szkołam i 
szwedzkiem i i polskiem i. P ro je k to d a w ­
ca przew iduje, by dzieci polskie zgrom a 
dzić w obozach skautow skick  w Szwe­
cji, a dzieci szwedzkie ulokow ać w

G dyni w pobliżu m orza,
„Nie wehodąe w szczegóły — pisze 

„L andskrona" — sądzim y, iż należało ­
by  m łodzież um ieszczać w edług m etod 
stosow anych do chw li obecnej w s to ­
sunku  do dzieci szwedzko - n iem iec­
kich. N ajw ażniejsze jest, by  dzieciom 
dano możność bezpośredniego pozna­
n ia  danych  krajów ".

Przedruk wzbroniony. 
8. S. V A N D IN E .

Dom nienawiści
(S P R A W A  GREENÓW ).

Przekład autoryzowany Janiny 
1 Sujkowskiej.

86. _ _ _ _ _ _ _

94) W chwili zabójstwa Clieste- 
ra  byli lub mogli być w domu: Si- 
bella, Rex, pani Greene, Ada Von 
Blon, Baronówna, Hemmingowa, 
Sproot i Mannheimowa.

95) W chwili zabójstwa Rexa by 
li lub mogli być w domu: Sibella, 
pani Greene, Von Blon, Hemmingo 
wa, Sproot i Mannheimowa.

96) W chwili trucicielskiego za­
machu na Adę byli lub mogli być w 
domu: Sibella, pani Greene, Von 
Blon, Hemmingowa, Sproot i Mann 
heimowa,

97) W chwili otrucia pani Gree- 
ii° byli lub mogli być w domu: Si- 
bel Ja, von Blon, Ada, Hemmingo- 
wa, Sproot i Mannheimowa.

Markham przeczyta! dokument 
dwa razy i położywszy go na stole, 
rzeKi:
- . Talc, Vance, dobrze zestawi­
łeś zasadnicze fakty. Tylko w tem
neaa, ze nie widać między niemi ża 

dnego związku. Przeciwnie, brak

związku występuje tem silniej.
— A jednak, Janku, jestem prze 

konany, że ten związek istnieje i mu 
simy tylko zanalizować ten mater- 
jał w odpowiedni sposób, a wystą­
pi najaw sam przez się.

Markham przerzucił jeszcze raz 
zapisane arkusze.

— Gdyby nie pewne szczegóły, 
możnaby wystąpić z oskarżeniem 
przeciwko kilku osobom. Cóż, kie­
dy domniiemaną winę każdej zbija 
odrazu grupa sprzecznych faktów. 
Tak że z drugiej strony możnaby do 

"wieść, że wszyscy ci ludzie są nie­
winni.

— Takie jest powierzchowne 
wrażenie — zgodził się Vance. — 
Ale wpierw musimy znaleźć ogólne 
linje kompozycji i dopiero potem 
podporządkować jej szczegóły.

Sędzia wykonał gest bezradnoś­
ci.

— Gdybyż to życie było takie 
proste jak twoje teorje estetyczne!

— Życie jest o wiele prostsze — 
odparł Vance. — Nieskomplikowany 
mechanizm aparatu fotograficzne­
go może odtworzyć życie, ale tylko 
bardzo wysoka inteligencja twórcza, 
w połączeniu z głęboką intuicją filo 
zoficzną potrafi stworzyć dzieło 
sztuki.

— Czy widzisz jaki sens, estety­
czny czy inny — w tem2 — Sędzi*

statecznie o istn ieniu  Polski nie­
podległej i dało J e j  zadatki by tu  
m ocarstwowego. Tego nie rozu­
mie i  nie rozum iał nigdy Roman 
Dmowski.

W szelki poryw  orężny naro- 
du polskiego k a  wolności jest 
dla R. Dmowskiego w strę tny  i 
godny potępienia. P otępia  on
pow’stanie polskie. jako czyny
„bezmyślne i bezplanowe"; snu­
je w dalszym  ciągu spór „orjenf.a- 
cy jny" na tle czynu zbrojnego le- 
gjonów J . Piłsudskiego. Rok 
1920-ty —  to dla R. Dmowskie­
go tylko nieudana -wyprawa k i­
jow ska", k tó ra , j^go zdaniem, cał 
koweie uspraw iedliw ia i rozgrze 
sza najazd bolszewicki na  P o l­
skę. O zwycięstw ie polskiem nad 
a rm ją  bolszewicką R. Dmowski 
po tra fił nie zająknąć się ani jed- 
nem  słowem. Je s t to najlepsza 
m ia ra  w artości wszystkich jego 
wywodów publicystycznych. Za­
razem  cały stosunek R. Dmow­
skiego do czynu polskiego objaś­
n ia  nam  powody politycznego 
bankructw a jego i całego obozu, 
k tó ry  obecnie w ysiłkam i rek la­
m y prasow ej usiłu je  podrepero­
wać firm ę swego Wodza.

Nic to nie pomoże.
W łaśnie fałszyw a ocena ży­

w ych sił narodu, jak iej ty le do- 
wrodów złożył R. Dmowski jako 
polityk, budzi nieufność do wszel 
kich jego wywodów publicysłyez 
nych, choćby ną  mocnym pozor­
nie gruncie logiki zbudowanym. 
Bo w polityce niedość być logi­
kiem, trzeba być przedewszyst- 
kiem  —  psychologiem , i to w za­
kresie najtrudniejszym , w zakre­
sie znajom ości psychologji m as 
zbiorowych —  swoich i obcych. 
R. Dm owski n igdy  psychologiem 
nie był, czego m am y liczne dowo­
dy w przeszłej jego działalności, 
zwłaszcza w polityce jego w sto­
sunku do Rosji. Zagadnienie to 
w ysuw a on i obecnie na czoło 
swego zbioru artykułów .

Ale w łaśnie przeszłość poi i-* 
tyczna R. Dmowskiego jaknaj- 
m niej up raw n ia  go do w ystępo­
w ania w roli eksperta  w spraw ie 
stosunku Polski do Rosji.

Dzeta.

uderzył gniewnie ręką w rozłożone 
na stole arkusze.

— Dostrzegam niewyraźnie frag 
inenty ogólnego wzoru, ale mam wra 
żenie, że brak nam jest jeszcze ja ­
kiegoś ważnego motywu. Jo  nie zna 
czy, żeby moje zestawienie nie nada 
wało się do intepretacji jako niezu­
pełnie, tylko że będzie w posiadaniu 
wszystkich danych, łatwiejbyśmy 
trafili na trop prawdy.

W kwadrans później, gdyśmy 
przeszli do urzędowego gabinetu 
Markhama, wszedł Swacker z li­
sem w ręku.

— Coś ciekawego, panie sędzio 
— rzekł.

Markham przeczytał list ze zmar 
szczonem czołem i podał go Vaneeo 
wi. Zajrzałem mu przez ramię. List 
nosił nagłówek: „Dom pastera, Trze 
ci Kościół Prezbiterjański,, Stam­
ford, Cenneeticut“, był datowany u- 
biegłego dnia, podpisany przez pasto 
ra  Antoniego Seymeura i brzmiał 
jak następuje :

„Do Wielce Szanownego Pa 
na J . P. X. Markhama.

Szanowny Panie!
Nigdy jeszcze nie zdarzyło mi 

się zdradzić niczyjego zaufania. 
Jednakowoż zdarzają się nieprze 
widziane okoliczności, kiedy oho 
wiązek nakazuje nie milczeć a mó 
wić.

Dowiedziałem się. z gazet o o-

hydnych zbrodniach, jakich wido­
wnią stał się dom Greenów w No 
wym Jorku i po wielu rozważa­
niach i modlitwach doszedłem do 
wniosku, że powinienem zawia­
domić Sz. Pana o fakcie, który 

pprzyrzekłem trzymać w tajemnicy 
już przeszło od roku. Nie złamali 
bym danego słowa i teraz, gdy­
bym nie był pewny, że może lo 
jest wskazane i że Sz. Pan zatrzy­
ma tę rzecz dla siebie. Nie zdaję 
sobie sprawy, w jaki sposób mo 
ja wdadomoć mogłaby się przyczy 
nić do rozwiązania zagadki zbro­
dniczej orgji, jaka się rozpętała 
w domu Greenów, ale ponieważ 
dotyczy ona jednej z członkiń tej 
rodziny, poczuję się lepiej, gdy 
się nią podzielę z Sz. Panem.

W nocy 29 sierpnia ubiegłe­
go roku przyjechała do mnie sa­
mochodem nieznajoma para i po­
prosiła, żebym ją połączył wę- 

złem małżeńskim. W tajemnicy. 
Nawiasem mówiąc, często mi się 
zdarzają podobne rzeczy.. Ta pa 
ra zrobiła na mnie wrażenie łu­
dzi z dobrej sfery. Przychyliłem 
się do ich życzenia i przyrzekłem, 
że zachowam ich małżeństwo w 
tajemnicy.

Podpisali się nazwiskami: Si­
bella Greene z Nowego Jorku i 
A rtur Von Blon, również z Nowe 
go Jorku44.,
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Doniosła reforma szkolnictwa, k r o n ik a .
Ze szkoiy powszechnej, można będzie przejść bez egzaminów do szkoły średniej.
K uratorjum  okręgu szkolnego 

otrzymało pierwsze zarządzenie no­
wego m inistra wyznań religijnych 
i  oświecenia publicznego p. Jędrze- 
jewieza. Zarządzenie to, dotyczące 
wprowadzenia szkoły jednolitej, ma 
bardzo doniosłe znaczenie, albowiem 
rozwiązuje wreszcie zagadnienie, o 
którem  mówiło się przez wiele lat.

W myśl zarządzenia z dniem 1 
września, t. zn. z początkiem no­
wego roku szkolnego 
w trzech wyższych klasach szkoły 
powszechnej i trzech niższych Ma­
sach szkoły średniej ma być w pro. 
wadzouy zupełnie jednolity program 
AY klasach tych mają być w ykłada­
ne jednakowe przedmioty, używane 
jednakowe podręczniki, a nadto sam 
kurs nauczania ma być jednakowy.

Yvr ten sposób uzyska się ciągłość 
w  nauczaniu wT szkole powszechnej 
i średniej. Ciągłość ta posiada duże 
znaczenie dla dziatwy, która ze 
szkól powszechnych zamierza 
przejść do szkół średnich bez żad­
nych skoków w nauce i dodatlo* 
wyeh egzaminów, jak  to miało miej­
sce dotychczas. AYobec tego, że pro­
gram  szkół powszechnych i śred­
nich nie był dotychczas ujednostaj­
niony,
w  ciągu nadchodzącego roku szkol­
nego luki mają być wyrównane cał­

kowicie.
Drugą niezwykle 'ważną inowa- 

eją, która znalazła swój wyraz nara- 
zie w zapowiedzi m inistra do kura- 
torjów, jest przygotowanie w roku 
bieżącym materjaiow do 
zlikwidowania 7 i S klasy w szkołach 

średnich,
7 i 8 klasy będą się mieścić w spe­
cjalnych szkołach zawodowych, hu­
manistycznych, matematyczno-przy­
rodniczych i t. d. Szkoły średnie 
dzielić się wobec tego będą na dwie 
kategorje — niższą i wyższą. Niż­
sze posiadać będą jednolity pro­
gram, k tóry obejmować będzie tylko 
6 klas, natom iast wyższe będą mia-

Ń A  M A R G IN E SIE .

ly program specjalny, 
obejmujący dzisiejsze klasy 7 i 8, 
a przygotowujący do wyższych stu- 
djów na uniwersytecie i politechnice.

Ci zaś, którzy z niższej szkoły 
średniej przejdą do średniej szkoły 
zawodowej, po otrzym aniu m atury

będą mogli odraza poświęcić się 
pracy zarobkowej.

Reforma powyższa ma być przy­
gotowana, według zarządzenia mini 
stra  w ciągu nadchodzącego roku 
szkolnego, tak, by je j realizacja na­
stąpiła w roku szkolnym 2932-33.

Sierpień

24
Poniedz.

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: Bartłom ieja  
Jutro: Ludwika 
Wschód słońca: 4.S1 
Zachód słońca: 6.47

Dokoła napadu na kasą kolejową
w  D ą b ro w ie ,

OLBRZYMIE WRAŻENIE. — BEDNARSKI NA USTACH WSZY 
STKICH. — OLSZEWSKI NIE PRZYZNAJE SIĘ DO WINY. —

DALSZE ŚLEDZTWO.

Trzech endeków 
na jednego bebeka.

„K urierek  Zachodzący", p isząc o na­
padzie na kasę k o lejow ą w Dąbrowie, 
rozdziera szaty  i żałośnie plącze, że w 
zw iązku z aferą  uezućw  gim nazjum  k ie­
leck iego  dom agano się rozw iązania or- 
ga n izacy j endeckich, a tym czasem  głó  
w n u  spraw ca napada kasjer B ednarski 
o k o ia ła  się  radnym  BB.

R adzim y rozw ażyć — pisze „z g łu p ia  
frant" „K urjerek  Zachodzący" — jaką  
organ izację  w  n astępstw ie afery B ed­
n arsk iego  należałoby rozwiązać?

Otóż pism akom  kirrjerowym  należy  
w y ja śn ić , że a fery  k ieleck iej n ie da sią  
p o ió r n a ć  z obrabowaniem  k asy kole­
jo w ej w  Dąbrow ie. Tu był w ystęp  jed­
n ostk i — złodzieja, d izałającego a w las 
n ą  rękę i  dla w łasnych  korzyści, 
w  K ielcach  zaś b y ła  zorganizow ana ak­
cja , sy stem atyczn ie  deprawowanej 
przez endecję m łodzieży, która dopu­
szcza ła  się  w łam ań i złodziejstw  n ie ty ł  
k o dla w łasn ych  korzyści, lecz i w i- 
m ię interesów  k lik i, w alczącej z rzą­
d em —dla której chciano zdobyć broń, 

O tern n a leży  pam iętać!
Poza tern w  zw iązku z u jaw nien iem  

napadu na kasę kolejow ą w  D ąbrowie. 
„K urjerek" krzyczy, że k asjer B ednar­
sk i — to członek B B . Ha, trudno! N ie­
w ą tp liw ie  nie jest to  dla B B . zbyt 
przyjem ne. K om prom itacja  to jednak  
n iew ie lk a , je ś li się  zważy, że pozostali 
ir z e j  aresztowani... są prawdopodobnie 
człon kam i endecji k ieleck iej.

W ykrycie i aresztowanie arańże 
ra  i sprawcy rabunku pieniędzy w 
kasie kolejowej w Dąbrowie, w oso­
bie kasjera Romana Bednarskiego 
— wywołało w calem Zagłębiu du­
że wrażenie.

Dzień wczorajszy minął pod zna 
kiem olbrzymiego zainteresowania 
tą sprawą o czem świadczy fakt roz 
chwytania powiększonego nakładu 
„Expresu Zagłębia1-, omawiające­
go obszernie tę skandaliczną i pi er 
wrszą bodajże tego rodzaju w P ol­
sce aferę

Zagłębie zostało poprostu zelektry 
zowane.

Gdzie ucha nadstawić, czy to w 
kawiarni, czy na ulicy, wszędzie sły 
szalo się rozmowy na temat dąbrów 
skiej afery.

Nazwisko Bednarskiego ze zrozu 
mialych względów, podało w tych 
rozmowach najczęściej, przyczem 
nie obyło się bez mniej lub  ̂więcej 
prawdopodobnych „naddatków11, do 
tyczących

osoby „bohatera44 wczorajszego 
dnia.

AY Dąbrowie panuje formalno 
wrzenie. AYykrycie afery wywołało 
w mieście piorunującee wrażenie. 
Można z całą pewnością powiedzie?, 
że połowa mieszkańców m iasta zna­
ła doskonale Bednarskiego, nic więc 
dziwmego, że wrażenie to jest tak 
wielkie

Trzeba przecież wziąć pod uwa­
gę, że Bednarski obracał się w Dą­
browie w najlepszem towarzystwie 
i uważany był powszechnie za czło 
wieka

zrównoważonego i solidnego.
AA7 toku śledztwa, kiedy Bednar­

ski udawał chorego i nie wychodził 
z domu, po mieście krążydy już po­
głoski, że napad jest fikcją, a pienią 
dze zabrał Bednarski.

Były to pogłoski, o których mó­
wiono sobie na ucho.

Z napięciem uwagi oczekiwano

S w ę d z e n i e  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rod zaju  w y r z u ty  sk ó rn e u su w a

KREM LA! M-AGE
z kogutkiem

je s t  to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm ety k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n ask ór  
k a  tak  u d o ro s ły c h ,  jak  i u d z e c i  
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rozwiązania tej tajemniczej sprawy.
Całą dobraną czwórkę biorącą u- 

dział w rabunku
Bednarskiego, Kyzioła, Olszewskie, 

go i Ciucha
ulokowano w więzieniu będziu- 
skiem.

Śledztwo prowadzone jest w dal­
szym ciągu z niezmniejszoną ener- 
gją. Przedewszystkiem policja czy­
ni usilne starania w kierunku odna­
lezienia reszty pieniędzy.

Badany na śledztwie Olsze w7ski 
do winy się nie przyznaje, i katego­
rycznie oświadcza, że o ni czem nie 
wie, ba nawet zachowuje się wyzy­
wająco i oburza s’ę za...

„niesłuszne podejrzenia44.
Jest to typ niezwykle bezczelny i pe 
wny siebie.

Sędzia śledczy w Dąbrowie 
p. Polak, 

do którego dyspozycji oddani zosta 
li przestępcy, ma dokładnie zaproto­
kołowane zeznanie Bednarskiego, 
w którem ten mówi o roli Olszew­
skiego.

Dziś w godzinach rannych sędzia 
Polak będzie badał w więzieniu Ci­
szewskiego.

Ciekawe jest, jakie wrażenie u- 
czyni na nim zeznanie Bednarskiego 
Czy wobec takiego dowodu będz:e 
się jeszcze wypierał? Przesłuchań', 
również zostaną Kyzioł i Cioch.

Policja w dalszym ciągu czyni 
dochodzenia, przeprowadza rewizje 
Niewąlpliwie będą dalsze areszto­
wania.

Należy wyjaśnić, że Kyziol i 
Cioch, po ich aresztowaniu, nie bvl i 
przez sędziego śledczego zwalniali , 
lecz odrazu zostali osadzeni w wię­

zieniu.
Jedynie Olszewski, którego, aresz 

tow am  pierwszego, z braku nara- 
zie jakichkolwiek dowodów został 
zwolniony i poddany pod obserwa­
cję policji.

R A D J O
W A R S Z A W A .

Poniedziałek , 24 sierpnia.
11.40. Przegląd  prasy kraj. P. A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W ars z. 12.05. Pro. 
gram  na dz. nast. 12.10. Muz. z p ły t gra, 
m of. 13.10. Urząd. kom. Państw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Co każ­

dy o p ływ aniu  w iedzieć pow inien. 15 45
P rzegląd  kom. 16.00. P ły ty  gram of. 
16.45. Kom . d lla  żeg lu g i i  rybaków. 
16.50. Pogad. lit. w jęz. franc. 17.15. Pio; 
senki. 17.35. Odczyt z W ilna. 18.00. Mu 
zyka lekka. 19.00. R ozm aitości. 19.2U. 
M uzyka z p ły t gram of. 19.40. Skrzynka  
poczt. roln. 19.55. Urząd. kom. Państw . 
Inst. Met. 20.00. Pras. Dz. Radj. 20.10. 
Kom . sport. I. 20.15. P ogadanka radjo- 
teehn. 20.30. Muz. franc, z D o lin y  Szw aj 
carskiej W  przerw ie repertuar teatrów  
warsz. in iejsk . 22.00. F eljeton  p. t. S łoń  
ee, k w iaty  i dzień. 22.15. D odatek do 
Pras. Dz. Radj. 22.20. Kom . m eteor., 
sport. II  i polic. 22.25. Program  na dz 
nast. 22.30. M uzyka tan. z restaur. P o­
lonia.

K A T O W I C E .
P oniedziałek , 24 sierpnia.

11.40. P rzegląd  prasy kraj. F. A. T.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. K on  
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom . m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz.
15.10. Kom. Polsk . Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl. 15.25. Ogrodnik śląski. 15.45. P rze­
g ląd  kom. z AYarsz. 16.00. K oncert z 
p ły t gram of. 16.50. Pogad. lit . z W arcz.
17.10. K oncert z p ły t gram of. 17.35. Od­
czyt z W ilna. 18.00. M uzyka lekka z W ar 
szaw y 19.00. Codz. odcinek powiese. 
19.15. R ozm aitości. 19.30. Ponbuczkorze 
śląscy . 19.55. Kom . m eteor, z W arsz. 
20.00. Pras. Dz. Radj. z W arsz. 20.10. 
K om . Straż. Śląsk. 20,15. Tr. z W arsz. 
22.20. Kom . meteor, z W arsz.. program  
na dz. nast. 22.30. M uzyka lekka i  tan. 
z W arsz.

Pan Szlama eksmituje p. Cesię,
SZYBY WYLECIAŁY — CESIA POZOSTAŁA...

Obywatel Czeladzi p. Szlama 
Szwajcer, prócz domu i wielu zm ar­
twień, posiada lokatorkę p. Cesię 
Feldlaufer.

Ponieważ p. Feldlaufer nie pła­
ci komornego, rozumiemy troski i 
wybuchy gniewu p. Szlamy, o któ­
rych już pisaliśmy. Wszystko to je 
dnak było tylko prologiem do teego, 
co stało się w ub. piątek.

Oto zniecierpliwiony p. Szlama 
zdecydował się ominąć prawo i przy 
pomocy dwuch uzbrojonych w kije, 
najemników (aż z Siemianowic!),—

Za gotówkę 
1 na raty! UWAGAIII Za gotów k ę  

1 na raty!

J. SCHABOWSKI
DĄBROWA GÓRNICZA 

S O B I E S K I E G O Nr. 10 
I  . Tel. 1-09 Poaiada stale na układzie Teł. 1-09

A P A R A T Y  i wszelkie przybory fotograficzne
znanych firm krajowych i zagranicznych, po cenach konkurencyjnych.

Ciemnia dla PP. Amatorów bezpłatnie.

Ogólna.

(o) Ile  osób wyem igrowało z P o lsk i 
w ciągu  ostatn ich  12 lat. Jak  w ynika z 
danych cyfrow ych. opracow anych  
prez g łów n y  urząd sta tystyczn y , w o- 
k resie od 11 listopada 1918 roku do 1 
styczn ia  19-31 r., w yem igrow ało z P o l­
sk i na sta łe: do krajów  europejskich  
453.297, do k rajów  zam orskich — 441.806, 
ogółem  895.103 osoby.

wyeeksmitować lokatorkę. Tak uczy 
nil.

AY pierwszym szturmie do nie­
opłaconego mieszkania p. Cesi, pa­
dły wszystkie Szyby.

Dzięki atoli bohaterskiej posta­
wie p. Cesi i odsieczy patrolu poli­
cji, zaalarmowanego brzękiem tłu­
czonych szyb i bojowemi okrzykami 
gwałcicieli prawa, nie doszło do wię 
cj przykrych następstw i pono­
wienia zaciekłego szturmu.

Bezprawie p. Szlamy opisano w 
protokule. Czeka go nieunikniona 
koza.

Z K ielc.
(k) W dzięczność za gościną. Chojnow ­

ski S tan isław , zam. w K ielcach  przy  
ul. S em inaryjn ej nr. 26, zam eldow ał w  
k om isariac ie  p. p. m K ielc , że w dniu  
18 bm. p rzyją ł na n ocleg  do sw ego  
m ieszkania T arasina Tadeusza-Lucja- 
na z O lkusza, k tóry  po przenocow aniu  
sią, w dniu 19 bm.. sk orzystaw szy z 
nieobecności dom owników, skradł z nie  
zam kniąrego kosza 20 zł., poczem  odda­
lił sią, jednak został ująty.

(lc) Pożary. W  zabudowaniach Józe­
fa  S tachu rsk iego  we w si B ie lin y  K o­
ścielne, gm . B ie lin y , pow. k ieleck iego, 
w skutek  zapalenia sią sadzy w  komi-. 
nie, p ow sta ł pożar, k tóry  zn iszczył 
dom m ieszk aln y  z przybudówką i ob o­
rą. Ponadto sp a liły  sią 2 św in ie, 17 szt. 
gąsi, m aszyna do szycia , sprząty domo­
we i ubranie. S tra ty  w ynoszą 5400 zł.

— N a P odlip iu , gm. i pow._ W łoszczo  
wa, pożar zn iszczył A pelsztajnow i N u ­
cie budynek drew niny w raz ze znajdu- 
jącem i sią tam  cząściam i do m aszyn  
tartacznych, w art. 10 000 zł., a robotn i­
k ow i tartacznem u Jurkow i Janow i spa  
liła  sią krow a, jałów ka i św in ią , które 
zn ajd ow ały  sią w  tym  budynku.

— AATe w si Sadow ię, gm . Irządze, 
pow. w łoszczow skiego, od u d er/e ip a  
pioruna w ybuch ł pożar w  zabudowa­
niach  Franciszka K w ietn ia , k tóry  zn i­
szczył stodołą, oborą oraz zboże, ogól­
nej w art. 1480 zł.

- (k) K radzieże. R ozentalow i Izraelo­
w i, zam. w K ielcach  przy ul. S ta ro - 
W arszaw sk ie Przedm ieście nr. 2-0, z: 
sk lem i nrzy u licy  S !aro-W arszaw skiej 
nr. 30, B etk a  M arjnim a z W łoszczow y  
skrad ła  4 koszule sportow e z kraw ata; 
m i, w artości 20 zł. B etką zatrzym ano i 
przekazi.no w ładzom  sądowym .

— S ierp ień  S tan isław ie , zam. w Kn-1 
each na przedni. Baranów ek, n iejaka  
Paw luszek , bez sta łego  m iejsca  zam iesz 
kania, podczas pom agania  jej w ypra­
n iu  b iebzny, skradła różną bielizną, 
w artości 10 zł. P aw lu szek  W andą za­
trzym ano. j

Z Zagłębia.
Choroby zakaźne w  m ieście. W  ub'.

tygod n iu  na teren ie Sosnow ca zanoco­
wano nastąpujące w ypadki zachorowań  
i zgonów  na choroby zakaźne: dur
brzuszny zachor. 4, p łonica zachor. 1, 
błonica zachor. 2, odra zachor. 1, gruz  
lica  p łuc zachor. 2, zgonów  1.

Pozatem  odkażono 7 m ieszkań i od- 
wszono 30 osób w  zakładzie dezynfoM  
cyjnytu.



Romans pani profesorowej
z kominiarzem.

INr. ILV.

Niezwykła zaiste afera  - stanowi 
tem at rozmów w szerokch kołach to 
warzy sk ich Preszlmrga.

26-letnia małżonka jednego z 
nauczycieli w tamtejszym gim na­
zjum realnein poznała w czerwcu 
bieżącego roku 22-letniego czeladni­
ka kominiarskiego Gustawa Sikor- 
czyna.

Kominiarz nie zawsze bywa na 
czarno umazany sadzami, a Sikor- 
czyn po umyciu był tak  ładnym 
chłopcem, że pani profesorowa pcw 
zięła dla niego

gorącą sj mpatję.
W ynajęła mu w swojem miesz­

kaniu pokój z utrzymaniem i tro­
skliwą opieką otoczyła urodziwego 
•‘sublokatora.

Po pewnym czasie zakochana pa 
?ra uciekła do jednego z m iast na 
nnoratvskim Śląsku, gdzie młoda ko­
bieta w stąpiła do miejscowej trupy 
teatralnej, aby w ten sposób zara­
biać na życie.

I  w tedy dopiero ujawnił się praw 
dziwy charakter amanta.

Sikorczyn bezlitośnie w yzyski­
wał swą kochankę. zabierajcą jej 
każdy

zarobiony grosz.
Nieszczęsna kobieta cierpiała, 

głód i nędzęi, a gdy próbowała s ta ­
wiać opór — Sikorczyn bił ją i te 
roryzował.

Wkońcu przyznał się do popeł­
nienia całego szeregu kradzieży w 
Preszburgu i w innych miastach i 
usiłował skłonić swoją ofiarę do 
współudziału we włamaniu do miej 

. scowej kasy oszczędności.
Pomimo brutalnego przymusu 

stosowanego przez Gustawa, młoda 
’kobieta, broniła, się rozpaczliwie 
przed wspólnicdwem

w przestępstwie.
W chwili, kiedy już nie wiedzia-

MAMA Z ZASADAMI.
J a k  dalece we F ra n c ji zakorzenione 

są wśród średn iej burżuazji s ta re  tra- 
flycje, św iadczy na jlep ie j kom iczny w y­
padek, k tó ry  sic zdarzył niedaw no w je 
finem z p row incjonalnych  m iast f ra n ­
cuskich.

L ise tte  i B lanche nie różniły  sic mię 
dzy sobą od dnia  urodzenia niczem 
prócz koloru wstążek, jak ie  od p ierw ­
szej chw ili nosiły. I  ty lko  po n ieb ie­
sk im  kolorze w stążki odróżniała ich 
m atka  s ta rszą  o dziesięć m in u t L isette  
.bd m łodszej, noszącej barw y różowe 
Blanche. M imo dziesieeiom inutow ej róż 
uicy w ieku m am a ich jed n ak  postanow i 
ła  L ise ttą  wcześniej w ydać zamąż, 
•'gdyż tak  n akazyw ała  trad y c ja . Nie wie 
dzia ła  ty lko, jak  to postanow ienie w 
tezyn wprowadzić. A le szczęśliwy tr a f  
dopomógł. Pew nej nocy karnaw ałow ej 
n a  balu  sio stry  poznały czarującego 
knłodzieńca i p rze tańczy ły  z nim  całą 
noc. Podobieństw o ich było jed n ak  tak  
duże, że m łodzieniec do końca wieczo 
ru  nie zo rjen tow ał się ,czy tańczy  z 
dwiem a pan iam i, czy z jedną. N astę­
pnego dn ia  poszedł do m am y i ośw iad­
czył się. M ama, pom na nakazów  t r a ­
dycji ,nie w yprow adziła m łodzieńca z 
błędu i dała m u sta rszą  córkę za żonę.

HUMOR.

ła, jakie znaleźć wyjście z sytuacji 
i myślała o samobójstwie — na ho­
ryzoncie zjawił się, niby anioł - wy 
bawca — mąż porzucony, który prze 
baczył skruszonej małżonce', a uwo­
dziciela je j oddal w ręce policji.

W ładze policyjne w padły obec­
nie na trop ohydnej zbrodni, która 
dotychczas pozostawała tajem nicą 
mordercy. Szczegóły tej spraw y 
przedstaw iają się następująco.

Przed trzem a dniami, rybacy za­
jęci połowem ryb na rzece Klęwis, 
wyciągnęli w pobliżu zzaśścianku Al

Sprzedaw ca do klienta. Szkota: — 
Nie, szanow ny panie, nie możemy przy  
jąć  z pow rotem  gram ofonu, k tó ry  już 
przez cały  rok był używ any. Czy ma 
on ja k i defekt?

K lien t: — N atu ra ln ie . Ig ła  sie z ła ­
m ała.

% *
— Do kogo je s t podobny tw ój m a­

ły  synek?
— Oczy ma m oje nos m ojej żony. 

A  ,głos zdaje się tak i, ja k  klakson n a ­
szego au ta .

*  *  #

L is t ojca do kandydata  na zięeia:
,.W odpowiedzi na pism o W P an a  z 

dnia.... donoszę uprzejm ie, że z zaszezy 
tn e j o fe rty  W P an a  n ieste ty  narazie  
skorzystać nie mogę W  każdym  razie 
pozwoliłem sobie zanotow ać adres 
W P ana  i powrócę do te j spraw y, jeże 
li w najbliższych tygodniach  nie tra f i  
się inny  kandydat".

*  *  *

— W iesz, chciałbym  otw orzyć m aga 
zyn jub ilersk i.

— A  m asz pieniądze?
— P ien iędzy  n ie  m am , ale m am  wszy 

stk ie  potrzebne narzędzia.# * #
— W idziałem  w gazecie zdjęcie twe 

go narzeczonego z listem  gończym. 
Okropne.

— Zaraz to  powiedziałem . Przecież 
M undek napraw dę jest o wiele p rzysto j 
n łejszy.

CUDA R AD JO T E C IIM K I I  ZDOBYCZE W  D Z IE D Z IN IE  A PA RA TÓ W
DŹWIĘKOWYCH.

• m

Udusił żoną, a zwłoki wrzucił do rzeki.
tana, gm. trabskiej, pow. wołożyó*1 
skiego

zwłoki topielca.
Była to kobieta w wieku lat 10, 

k tóra widocznie przez dłuższy czas 
leżała w wodzie, bowiem zwłoki by­
ły  już w stanie rozkładu.

Powiadomiona policja wdrożyła 
dochodzenie, które wkrótce dopro­
wadziło do ustalenia nazwiska to­
pielca. Okazało się, że je st to nieja­
ka Anna Piotrowska, mieszkanka 
wsi M arkinięta, gm. holszańskiej, 
pow. oszmiaóskiego.

Mąż Piotrowskiej — W incenty, 
podczas badania zeznał, że żona jego 
po kłótni, w czerwcu bieżącego ro ­
ku, samowolnie opuśc-jła dom, uda­
jąc się w nieznanym kierunku i że 
więcej o niej

nic nie słyszał. 
iW okazanych mu zwłokach Piotrow 
ski poznał swoją zaginioną żonę.

Zeznania Piotrwskiego wydały 
się policji podejrzane. Pewne reflek 
sje budził również fakt, że Piotrow ­
ski nie meldował pc licji o zaginięciu 
żony. Władze śledcze zarządziły 
wówczas sekcję zwłok, która w yka­
zała, że Piotrowską wpierw  uduszo 
no, a później wrzucono do wody.

Podejrzenie o dokonanie m or­
derstw a padło na męża oifiary zbrod 
ni Wincentego Piotrowskiego, któ­
rego w dniu onegdajszym 

aresztowano 
i osadzono w więzieniu pow in Io­
wom.

U góry (na lewo) olbrzymie przetworr-iec dźwiękowe; — 11:1 prawo, pierwsza 
reprezentacja mówiących marjonełelc Na zdjęciu naszcm widzim y scenę koń­
cową opery „Pajace". U  dołu (na lewo) najnowszy udoskonalony aparat od­
biorczy z podziałką, ustawiającą się autom atycznie na każdą żądaną stację na­
daw cca; na prawo konstruktor Ardenne obok 

odbiorczego.
swego najnowszego apara.n

DBAJCIE OSWOJĘ 2DB0WIE!

PODRÓŻ Z E PPE L IN A  DO ANGLJI.

^  w- -> . «■ Avrt. ISL
■■ • -  f

-  -  ' 4.1

m «  ■ ■

„S zw ajca rsk ie  G orzkie 
Z io ła"  (ł m arką Kogut*) 
aą stosowane pray cho­
roba ah ż o łąd k a , k iszek , 
obstrukcji I kem 'onl 
żdłelow ych. 

„ sz w a jc a rsk ie  G orzkie Złota" 
«ą naturalnym łagodnym środkiem 
pneeiysieiającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia I «3z!a* 
łającym  przeciwko •otyłoSel.

m

„Graf Zeppelin" przybył do A nglji w itany przez 20.000 tłum.

CZOPKI HEMOROID A LNK 
„Varicol" (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenia, swędzenie,_ 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

Do wiadom ości PP. Przemysłowców i Ku p c ó w !
Po reorganizacji uruchomiona została

F a b ry k a  P rz e tw oró w  T łuszczow ych
w  S o sn o w cu , ul. C h e m ic z n a  48.

W DZIALE FA BR Y K A C JI SMARÓW PRO DUK UJE SIĘ: sm ar gęsty,
pó łp łynny, p łynny, Tovottea, do lin , do w aley i trybów , łój m aszy 
nowy, żywicę piw ow arską, o raz  zaopatrzono sk łady  w oleje m ine­
ra ln e  i roślinne.

W DZIALE MYDLARSKIM: m ydła do p ran ia , -wyłącznie w gatu n k ach  
chem icznie czystych, m ydła  szare, palmowe, półtoaletow e i t. p.

W DZIALE FA BR Y K A C JI PAPY: papę dachową we w szystkich g a tu n ­
kach, smolę p reparow aną  i gazową, lepniki. lak ie ry  do żelaza i t. p.

Jest Pan (i) chory (a)?
Czy medycyna nie skutkowała?

Proszę więc zwrócić się do mnie i napewno będziesz wyleczony (a) moją 
25-lelnią metodą leczenia. Liczne podziękowania z całej Polski i z zagranicy 
są u mnie do przeglądania. Leczę wszystkie choroby, oprócz wenerycznych, 
z najlepszem skutkiem.

Godziny przyjęć: TOMASZ SANTURA
Od 8 — l  ej i od 2 — 6 ej. Dyplom. Magnetopath i Naturalista
W niedziele i święta od 8 — 1. Mysłowice, ul. Piaskowa 48.

DROBNE OGŁOSZENIA

Zgubione dokumenty.

B O LESŁA W  R eguła vel R egulski zgu­
bił książeczkę wojsko-wą w ydaną przez
P K U . Sosnowiec. ________________ _
W ŁA D Y SŁA W  G óralski zgubił dowód 
osobisty w ydany przez S tarostw o Bę-
dzińskie, k tóre un iew ażnia.___________
M EHLER M ojżesz zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez PK U . W ado­
wice.__________________________________
ZGUBIONO książeczkę w ojskow ą wy­
daną przez PKTJ. Sosnowiec, na nazwi­
sko K ołakow ski Leon.

R Ó Ż N E

SKRADZIONO świadectwo przem ysło­
we i książeczkę wojskową w ydaną przez 
11 pułk piechoty  T arnow skie Góry, na 
im ię K aro l Sztos, k tó rą  uniew ażnia. 
OSTRZEGAM K isnerów  przez puszcze­
niem  w obieg 2 weksli in blanco na  su­
m ę 100 zł. w ystaw ionych przez M an k t 
S tan isław a, sp raw a w sądzie. 
UNIEW AŻNIAM  weksel na  zl. 100.— 
in  b lanko z w ystaw ienia  L a jb e  Sztybel- 
m an  n a  zlecenie Szm ula Hopsa.

W y d a w c a : H e le n a  Monsiorska. J)ruk, „E spres Zagłębia" Sosnowicę, u l  Teatralna 1, tel. 4 94


